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< Moja kochana Juluniu! masz 
w iedzieć, że doktór powinien 
się ożenić gdyż przezto zysku
je  zaufanie, to dostarcza cho
rych, a chorzy pićniędzy. I 
ztćj strony możemy się pomo
cy spodzićwać, twoja ciotka pan
na Sara W alhorn już przeżyła 
cztćrdziestówkę a jest bogata.* 
Tak niekoniecznie romansowo 
mówił młody i rozkochany do
któr Falk, który na próżno o- 
czekiwał wziętości a z nią do
chodów i wskutku tego wyro- 
zumowania zawarł z panną Ju
lianną W alhorn małżeństwo bez 
funduszu, na kredyt.— Małżeń
stwo niepomnożyło mu chorych 
tylko familijkę, gdyż co rok 
to prorok; ani tćż przyniosło 
sukcessyi po ciotce, gdyż nie mo
g li się doczekać jćj śmierci.—  
Lecz oprócz doktora, z równą 
niecierpliwością oczekiwało tćj

okropnej chw ili, dwóch j(^ sy 
nowców Pastor W alhorn i te
goż nazwiska professor filozo
fii , jako też mąż drugiej sio
strzenicy adwokat Zange.—  Cio
cia Sara nie miała najmnićjszej 
chęci umierać dla dogodzenia ko
mu , ani się troszczyła o to że 
między sobą cztery fakultety 
spierały się, który zostanie spad
kobiercą i odsądzi swoich współ
zawodników; owszem zyskiwa
ła jeszcze ztąd przysmaczki ze 
stołu filozofa, pocieszenia od 
Pastora, protekcyą od jurispru- 
dencyi, a nakoniec staranie od 
doktora.

Pewnego poranku doktór ści
skając ,swoją Julunię pytał się 
jćj: <Żono cóż ci jest? Ty mię 
zabijasz twojemi łzami i mil
czeniem.—  Mężu mamy czworo 
dzieci... Julio kogo Bóg stwo
rzył jeszcze go nie umorzył.—  
Mój przyjacielu i terazjeszcze.... 
Cóż takiego? zawołał z podzi- 
wieniem doktór.-— Julia wtedy
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ukryła twarz w łonie mężow- 
skićm i z czułością go ściskając 
rzekła po cichu: «Ja podobno 
znów zostanę matką i Tuk nie- 
pragniony tytuł ojcowstwa był 
zmartwieniem dla doktora, a 
chociaż cieszył Julią i łzy jej 
zatrzymał uściskami, jednak gdy 
sam został myśląc, że co rok  
przybywa nowy sukcessor, a 
ubywa chleba, nie mógł się ro
zerwać', i wzdychał. —  W  tein 
wchodzi służąca panny Sary i 
woła : a Panie doktorze pospie
szaj, ciocia niebezpiecznie za
słabła » W  moment gorliwy do
ktor juz był w jej mieszkaniu. —  
• Cóż jest cióluni?—  «Bogu 

wiadomo®’ odpowiedziała stara 
panna — Doktór wziął ją za puls, 
a chóra zaczęła /nu opowiadać 
swoje urojone dolegliwości, oń 
milczał, lecz m yślał, ale nie o 
chorej tyłku o rozmnożeniu się 
swojej familii i Wśród tych my
śli mimowolnie zawołał > O mój 
Boże ona jest matką !— » O Aie- 
bA tak rozumiesz doktorze!® — Na 
to przeraźliwe wrzaśnięcie pan
ny Sary ocknął się biedny do
któr, zadrżał, a mniemając iż 
dopuścił się mimowolnej obra
zy, jaką nić łatwo przebaczy 
przestarzałe ńieWt/iiątko, szu

kałocalenia w ucieczce—  «Zkąd- 
że tak na'gle, zapytał biegnące
go szwagier, Adwokat Zange. —- 
Od ciotki Sary, jest śmiertel
nie chorą! — Do zobaczenia do
ktorze, rżekł Adwokat i sążni- 
slemi kroki mrucząc sobie» by le 
tylko ebeiała zrobić testament, 
biegi i w padł zadyszany do po
koju Sary.—  Przybrawszy po
wierzchowność Smutną, choć 
serce przepełniało się radością, 
gdyż zastał kochaną ciocię bar
dzo bladą i drżąbąj zaczął mó
wić o udfęezeiiin którbgo do- 
ztiaje widząc ją tak osłabioną. —  
Po tem radził zamiast Falka 
wziąść innego doktora, bo ten 
jest bez beputacyi, spodzrćwa 
się spadku, a doktor będący 
zarazem legataryuszem, staje 
się sędzią Własnćj sprawy. —- 
• O hańbo ! zawołała ciotunia.—  

Ten wykrzyknik uważając jako 
publ/kaćyą wygranego wyroku 
w Sprawie z doktorem, dalej wno
sił swą obronę przeciwko in
nym Swhcessóroni mówiąc: «I 
Pastor i professor nie lepsi, nie 
zdołam ukrywać dlużćj przed 
kochaną ciocią, że pastor napi
sał już pogrzebowe kazanie, bo 
pówiada żć w chwili tak rado- 
siićj nie zdołałby nic smutnego
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napisać, a professor przy.dił w 
ó wczas: < Podług swej filozofii nu 
pocieszenie będę musiał wypró
żnić butelkę szampana.»— «0  
Nieba sprawiedliwe zawołała 
ciotka, wszyscy poczekajcie, je- 
sz.czem nie umarła.— Zapfacze- 
cie wy do p;-a,wdy» Te słowa 
nie rozróżniające stron, przera
ziły adwokata, a rozum kazał 
mu oddalić się, nie wspominając 
o testamencie..—  W net po nim 
nadbićgł Pastor Walhorn. Na 
widok jego Sara odwróciła się na 
łóżku do ściany i nic nie mówi
ła j co utwierdziło go tern mo- 
cniej że już kończy życie; —  rzeki 
Więc : « Przygotuj duszę twoją, 
gdyż potrzeba umierać! Jeszcze 
nic! odezwała się Sara dono
śnym głosem, nieclicę cię wi
dzieć, a twoich modłów pogrze
bowych nie potrzebuję.*

Pomięszany Pastor wycho
dził, professor przyszedł, zaczął 
ciotuni wykładać pocieszeniu fi
lozoficzne i radzić nie które 
wzmacniające posiłki—  Lecz cio
tka której rozjątrzenie głos ta
mowało, nagle wrzasnęła: Precz 
stąd niecbcę twych posiłków, 
ruszaj spijać szampana w dzień 
mojego zgonu!* — Takim to spo
sobem cztery fakultety czyli wy

działy, aą,'.ząjem się niweczy
ły i uje ppjmowały co za re
forma ini zagraża.

Dokończenie nastąpi.
/

W YJĄTEK
z dziennika podróży po saehodnej 

części .
G  A Ł I C Y I .

D wie mil od Tarnowa, po 
drugiej stronie Dunajca leży 
miasteczko Wojnicz: małeinie- 
porządne, ale dawne i history
czne. Autor dzieła: Ż yw o ty  
SS. polskich  utrzymuje pod ży
ciem Bolesława śmiałego ( na 
mocy podania zapewne) że ko- 
bićty niewierne mężom, których 
wojna ruska wywołała z kraju, 
a zbytki kijowskie za długo 
trzymały woddaleniu; obawia
jąc się kar srogich ogłoszonych 
na nie przez króla, okopały się- 
wtćm miejscu z kochankami, 
i zacięcie broniły się kró
lewskiemu wojsku; zwalczo
no je nakoniec, a Bolesław 
na pamiątkę tak dziwnej wojny 
założył ,tu miasto , i Wojniczem 
je nazwał. Bądź-co-bądź, lecz 
i dziś jeszcze można widzieć w
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południowej stronic Wojnicza 
okopy niezwykłej wysokości. 
Podanie to dziwniej uderza inną 
okolicznością. O pół mili na 
południe wznosi się góra zwa
na babią lub panieńską  ̂jej wierz
chołek obwarowany okopami 
większemi jeszcze jak są woj
nickie j gdzie także kobiety (jak 
niesie podanie) bronić się mia
ły; sama ich nazwa przydaje 
podaniu powagi. Miejsce na
piętnowane taką świętością dzie
jów , i przez wyniosłość swoją 
panujące nad przestrzenią kil
kunastu mil kwadratowych, mu- 
siało naturalnie myśl moją u- 
derzyć.. Chciałem je zwiedzić i 
dopełniłem tego. Było to 20 
Kwietnia. Niebo pogodne, zie
mia rozjaśniona, na odległych 
okolicach tylko mgła oddalenia, 
zgoła poranek, jakich mało w 
porze wiosennej. Wstąpiłem 
na górę od strony wschodniej, 
od Dunajca; płaszczyzna zam
knięta pasmami wzgórzów, 
między któremi Dunajec płynie, 
zdaje się być jego dziełem, i 
można wierzyć łatwo powie
ściom, że koryto tćj rzeki, o- 
cierało się kiedyś o panieńską 
górę. Sama góra ze trzech 
Stron podnosi się od razu nad

płaszczyznę; tylko od strony 
zachodniej łączy ją przesmyk 
wyżyny z pasami innych wzgó
rzów , rozbićgających się później 
w różne strony. Boki jej za
siane do pewnej wysokości krza
kami jałowcu; gdzie - niegdzie 
ustępy niekształtnych małych 
dolin; na jednej z nich w stro
nie wschodniej, bliżej wierzchu 
niż spodu , źródło najezystrzćj, 
najświeższej wody; od południa 
kilka chatek niemal ukrytych w 
dolinie, a wyżej dopiero prosto
padle prawie ściany okopu. O- 
krążywszy północny bok wzgó
rza , wszedłem na grzbiet jego 
od zachodu, i usypaną przez 
fosę drożyną wszedłem pomię
dzy wały. Na stanowisku tak 
wzniosłem pierwszy hołd mimo
wolny składamy okolicznej przy
rodzie. Sto razy pojrzałemdo 
koła, nim potrafiłem ogarnąć 
com widział, nim mógłemzdać 
sobie rachunek ze wzruszeń, 
jakich doświadczałem na ten 
czas. Aeh, wierzę, iż sam tyl
ko widok okolicy, nie byłby zro
bił tak mocnego wrażenia. Ale 
ten widok, to miejsce podania, 
zbieg tysiąca wypadków publi
cznych i prywatnych, prze
szłość , obecność i przyszłość zla«
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ły się tłumnie w moją duszę. Bez 
wiedzy zrobiłem kilka kroków 
naprzód, trąciłem nogą krzak 
jałowcu : pierzchnęła spłoszona 
pliszka! myśli człowieka łatwo 
zmićniają kierunek; uniesienie 
duszy cichło powoli przed chę
cią znalezienia gniazda jednej 
ptaszyny; przykląkłem, zgnio
tłem fiołek: owionęła mię woń 
jego , zachwyciła; położyłem się 
przy nim. Spadzistość okopu 
była mojem wezgłowiem; białe 
kwiatki poziomem i błękitne pę
ki fiołków uwieńczyły pościel z 
pierwszych wiosennych trawek; 
okrąg wału zamykał widokres 
kilkudziesięciu kroków; w górze 
widziałem tylko niebo zprzelo- 
tnemi chmurami, a na ziemi 
drobne gruzy, kto-wiń kiedy 
stawianych, i jak wspaniałych 
gmachów ; ociemiały je gdzie
niegdzie krzaki jałowcu i wień
ce trawy, tego najmilszego dzie
cka przyrody, tćj jedynej dzie
dziczki najokazalszych dzieł lu
dzkich, najwiernićjszćj przyja
ciółki rozwalin. Po jałowcu 
wiatr gwiznął; za wałem słabo 
pobrzękiwał dzwonek trzody pa- 
sącćj się na bokach góry, a z 
daleka i słabićj dolatywał głos 
oracza pługiem kierująeego : a

wszystko zlewało się w atmosfe
rę woni i muzyki tajemniczej, 
z pół-ciszy z pół brzęku złożo- 
nćj, co sama tylko , sama je
dna może być meloJyą najgłę
bszych dumań samotnika. Ośm 
wieków temu, pomyślałem so
bie , jaki ruch, jaka wrzawa, 
musiały kłócić tę ciszę! Przed 
ośmią wiekami grała tu burza 
najsłodszych i najokropnićjszych 
uczuć. Z jednej strony mężowie, 
obelgą i zemstą rozjadli; z dru
giej , piękność, występna po
trzebą kochania, wściekła przez 
trwogę i rozpacz! Iluż-to pie
szczot miłosnych , iluż scen mor
derczych to mićjsce było świad
kiem I Stękała śród walki zie
mia, kruszyły się mury, wy
deptana trawa krzepła krwią, 
powietrze jękami śmierci płynę
ło ; a dziś i ziemia, i kamień, 
i trawa, i powietrze tak głę
boko milczą. Żadnego śladu 
życia lub śmierci z owych cza
sów , żadnego śladu z owych 
czasów , gdzie serc tyle tak peł- 
nćm życiem biło; gdzie tyle i- 
stot w rajskićm lub piekielnem 
uczuciu rorwijało moc duszy, 
co jednę chwilę na wieczność 
zmienić obiecywała; tymczasem 
wszystko przeminęło!... Głębo-



120

la  przeszłość zaległa wszystko, 
jak puszczą nieprzejrzana, nie- 
chodzona; tylko ty, święta gó
ro! przetrwałaś i trwać będziesz, 
nieporuszona, jak pomnik na 
grobie zdarzenia, do bajek dziś 
policzonego; odnawiając zkaż- 
dćm nowćm pokoleniem strojący 
ciebie wieniec podania; tylko ty 
ziem io , jesteś wieczną dziejów 
świątynią! Jakąż cześć religij
ną powinien ci każdy składać! 
W ysilona gwultownem wzru
szeniem dusza poczęła się błą
kać w ciemnćjszycb i posępnićj- 
szych coraz marzeniach : a kie
dym cliciał je rozweselić wido
kiem okolicy, dzień wiosenny 
okrył chmurami pogodne przed 
chwilą niebo; mgła gruba za
lała dolinę, i zasłoniłaokubliź- 
sze nawet przedmioty; radnie- 
rad musiałem dopełnienie wy
prawy na inny dzień odłożyć i 
zejść na d ó ł, zerwawszy kilka 
fiołków na pamiątkę odwiedzin 
tego miejsca, i uczuć, jakich 
tam doznałem.

DWA UŚMIECHY. 
W ierszyk ojca do maleńkiego syna.

Zrażony światłem gdyś na życie wcho
dził,

Uśmiech nam, 6)uii, tobie płacz się 
godził,

Żyj tak, byś w zgonie plączących cię 
w  znoju,

Osłodził żałość uśmiechem pokoju.
Z 2V.

FR ASZK I.

• Żarłoku chciałbyś mnie zjeść 
z nogami» (mówiła żona do męża) 
A niechże mię Bóg broni od- 
powić m ąż, jeszczem cię nie 
kosztował, a już mi kością w  
gardle stoisz, a cóż dopiero 
gdybym cię miał zjeść całą!

Kto jest zarozumiałym, to 
się znaczy że jest za rozumem, 
czyli co wychodzi na to , żenić 
ma rozumu.

Lord Spencer, szambelan kró
la angielskiego , kupił od hra
biego Montholon surdut, któren 
Napoleon nosił na wyspie S*ćj 
Heleny. Nie jestże to szcze
gólną rzeczą, aby surdut wiel
kiego wojownika przeszedł do 
familii szpencerów?

Znaczenie przeszłej Szarady: 
K ry tyk a .




